Piosenka o pułkowniku Kuli-Lisie.
Gdy ruszył na wojenkę miał siedemnaście lat.

I serce gorejące i lice miał jak kwiat.

Chłopięca jeszcze dusza i wątłe ramię miał,

Gdy w krwawej zawierusze szedł szukać mąk i chwał.

Świsnęła mała kulka i grób wyryła mu.

Bohaterowi łoże, posłanie wiecznych snów.

Zwycięski pędził żywot, zwycięski znalazł zgon.

Armaty mu dzwoniły, a nie żałobny dzwon.

A wiecie wy żołnierze kto miał tak piękny zgon?

Kto tak ojczyźnie służył czy wiecie kto to on?

Otwórzcie złotą księgę, gdzie bohaterów spis, 

Na czele jej widnieje pułkownik Kula-Lis.

